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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
G r o s s - T i n z ,  2 7 .  W rześn ia .  — Naj. k ró low a przybyła  tu  wieczorem

0 6  godz in ie ,  a Naj. kró l  dopiero 8 ł  wieczorem przez Zobten. Podczas 
najpiękniejszej p og od y  zabaw ił Naj. P an  w raz  z królewiczem Karolem ba
w arsk im  i królewiczami szwedzkimi na szczyrcie g ó ry  Zobten przez dwie 
godziny.

B e r l i n ,  dn. 2 8 .  W rześnia .  — N iedaw no donosi ły  dzienniki belgijskie, 
że poseł prusk i w  L ondynie  pan Bunsen zajm uje się wyłącznie przedmio
tami re lig ijnym i, k iedy  d ru d z y  posłowie mają. na względzie same sp ra w y  
polityczne i han d low e; że p o łączy w szy  sw e usiłow ania ze zamiarami d u 
ch ow ny ch  niemieckich, za łoży ł d w a  s t o w a r z y s z e n i a  m ł o d z i e ń c z e
1 chodzi około u tw orzen ia  z w i ą z k u  e w a n g i e l i c k i e g o  d l a  c u d z o z i e m 
c ó w .  W  zgrom adzonem w  tym  celu to w arzy s tw ie  miał przedstawiać n ę 
dzę 3 0  do 4 0  tys ięcy  Niemców w  L o n d y n ie ,  k tó r z y  koniecznie potrzebują 
p o c i e s z e n i a  o d  r e l i g i i ,  a nakoniec w y n u r z y ł  s w ą  boleść w  następują
cych s ło w ach :  »gorszą rzeczą atoli nad w szy s tko  je s t  systematyczne roz
przes trzenianie  m y ś l i  s o c y a l n y c h  pom iędzy  w yrobn ikam i.  W  istocie 
w y ro b n ic y  nietylko chętnie nadstaw ia ją  ucha tym m y ś lo m , ale sami usiłują 
szerzyć  j e  dalej i zaszczepiać p r a k t y c z n y  a t c i z . m  po  w szystk ich  krajach. 
Jeże l i  tym  zabiegom niegodziw ym  będziemy się dalej obojętnie p r z y p a t r y 
w a li ,  to p rzy jdz ie  w  E urop ie  do rcw o lucy i  socyalnej, jak iej jeszcze św iat 
nicoglądał. J e d y n y  zaradzczy środek  je s t  w  połączeniu się wszystkich 
dobrych  Chrześc ian , aby  po łożyć  z ap o ry  tym  b e z b o ż n y m  d ą ż e n i o m  
i k luby socyalne stłumić to w arzy s tw am i chrześciańskienii.® P y le s łów  pana 
B u n s c n a , nad któremi G a z e t a  K o l o ń s k a  czyni następuj?ce u w ag i:  oś
mielamy się u tr z y m y w a ć ,  że tw ierdzenie  B unsena  w  samem założeniu jes t  
zupełnie  mylnem. N aprzód  u ży w a  n iew łaśc iw ych  w y ra ż e ń ,  kiedy mięsza 
kominunizm ze socyalizmem, k tóre  w sam ych  podstawach biorą zupełnie 
p rzeciw ne sobie kierunki. Pod  względem własności obadwa te systemata 
chcą zmiany, lecz koinmuniz zamierza znieść , a socyalizm tylko uszlachetnić 
własność. K om m unizra ,  a p rzynajm nie j  w  myśl n iek tó rych  swych rep re
zen ta n tó w , go tó w  b y łb y  na drodze nicorganiczonej i n aw e t  gwałtownej 
u tw o rz y ć  now e s to su n k i ,  socyalizm zaś oddala wszelkie inne środki prócz 
przekonania  i p raw n y ch  ulepszeń w  stosunkach własności i w  ogóle całego 
położenia  społecznego. K om m unizm  je s t  więc sys tem atem , k tó r y  po prostu 
i ślepo z ry w a  z p rzeszłością ,  socyalizm zaś sy s tem em , k tó ry  szanuje  to 
w szys tko ,  co pod względem p ra w a  i rozw ijan ia  się rządu  jak o  ow oc  istnie; 
socyalizm słowem ja k  w szystk ie  wielkie myśli mające na  celu ludzkość, 
dąży  do czegoś lepszego i wznioślejszego. Bunsen w y rz ą d z a  za tem temu 
sys tem atow i ogrom ną k rz y w d ę ,  skoro m u zarzuca p r a k t y c z n y  a t e i z m .  
N a to komm unizm n aw et  niezasługuje , jeżeli się opiera  na sum iennym  prze
konaniu . S m u tn y  b łąd  nie j e s t  jeszcze b e z b o ż n e m  d ą ź  e n i e m ; bezbo- 
żnemi są  ty lko  pochlebstwo i chy trość  ja k  z drugiej s t ro n y  dzika siła. Na-. 
le*y więc jeszcze nieco poczekać ze zarzutem  b e z b o ż n o ś c i ,  dopókąd  ten 
d r °b n y  odcień kom m unis tow , k tó r y  naw e t środki g w a ł to w n e  poczy tu je  za 
sPr ®wiedliwe, zrobi taki postęp, i ż sjg okaże w  czynie. Ale jakże  możnaby 
n i j ś l i  socyalne przez to w ytęp ić ,  iżby  po tw orzo no  chrześciańskie s to w arzy 
szenia w duchu B unsena?  Czyż niewie o tem sz ano w n y  poseł, że pierwotne 
u rzą  zenia gmin chrześciańskicb, wielkiej myśli św ia ta  bardzo blisko stojące, 
nosiły  na sobie zupełnie  socyalne p ię tn a?  Albo czyliź nazwisko chrześciań- 
s tw a  chce on rozciągać jedyn ie  do tych  u rz ą d z e ń , w  k tó rych  św ia t  jes t  
ty lko  rzeczą całkiem uboczną w  p o ró w n an iu  z p ozaśw ia tem ? W te d y  mu
siałby  p rzy znać ,  £e w  duchu ju z  przez bardzo wiele w ieków  działano 
a  przeciez niepotrafiono Zapobiedz w ciskan iu  się myśli socyalnych. W  tym  
razie  socyalizm m iałby p ra w o  odpłacić mu się w yrazem  ateizm i to z do- 
bremi procentami. Socyalizm chce w szędzie ,  a więc i w  życiu ziemskiem 
u rzeczyw is tn ić  panow anie  Boże i na  tej zasadzie domaga się s tanowczo,

ażeby  godność wolnego człowieka w e w szystk ich  członkach społeczeństwa 
u zn aw an ą  i szanow aną  była. Godność atoli ta  d o p ó ty  pozostanie ty lko  
m rzonką  dopókąd praca niebędzie obchodziła uroczyście dnia sw ego w y z w o 
lenia , (to jes t  dopókąd  raassa w  czysto  cielesnem życiu  od kolebki do g r o b u  
ja k  roślina wegetująca bez żadnego udziału w  sp raw ach  ducha i se rca ) ,  co 
dopiero s tanow i is totnego człowieka.

W id z im y  tu niektóre p rzyg o tow an ia  do o tw o rzy ć  się mającego S e jm u  
prow incjonalnego w  Listopadzie. K om m issya  tu tejsza w ojsk ow a  przeznaczy
ła 6 0 0  młodzieży więcej do w o jsk a ,  aniżeli w  latach ubiegłych. P o da ją  za 
p rzyczynę  po trzebę  większej liczby podoficerów zda tnych  w  armii k tó ry ch  
stolica tylko może dostarczyć. — Niedostatek p ieniędzy tak dalece dał się 
tu  uczuć, iż w ielu  obyw ate li  z p o w o d u  s t ra t  m a ją tku  dostało pomieszania 
zmysłów.

B e r l i n ,  dn. 3 0 .  W rześn ia .  _  L u d w ik a  A s to n ,  o k tóre j  tu  i ow dzie  
spom niano z pow odu  je j  w ypędzen ia  z Berlina w yd a ła  teraz pisemko u lo
tne pod  ty tu łem M o j a  e m a n c y p a c y a ,  w y p ę d z e n i e  i u s p r a w i e 
d l i w i e n i e  (Meine E m anc ip a t ion ,  Y e rw e isu n g  u n d  Rechtfertigung).  P r z y 
znajemy się ,  iż n iem amy żadnej sym paty i  dla  kobiet em an cy po w any ch ,  co 
w  męskich sukniach po r y n k u  biegają  i p ra w ią  o wolności m yś li ,  k tó r ą  
w  istocie ty lk o  affektują. S ą  to kopie pani S a n d , bez je j  ducha. Sam a 
George Sand  p rzeko p i jo w a la  d ru g ą ,  ale jedn ak  jej p o m y s ły  w y p ły n ę ły  ze ser
ca z a k r w a w i o n e g o  i każda je j  książka była  owocem now ej walki uczuciowej.

os a a m ę z c z y z n ą ,  b o  o  s z c z ę ś c iu  kob ie ty  w ątp ić  była zm u szon ą ;  zw róc i
ła na Siebie uw ag ę  w szystk ich  przez sw ó j  g en iusz ,  a/e n ieugrgzła  w  ro zpa 
czy, tylko us i łow ała  j ą  opanować. Zaczęła się traw ić  przez natłok  p o m y 
s łów  i przez chęć przynoszen ia  p o ż y tk u  społeczności ,  a s tąd  te n ieus tanne  
je j  przeobrażenia  s ię ;  bo każdą  w ą tp l iw ość  stara ła  się rozw iązać  i u ła tw ić  
p rzez  poezyą.  Pan i A ston  może źle poszła za mąż,‘ może niejeden miała  
kłopot, ale z tych  p rzyczyn  n iepow inna  była  zaraz dezerterow ać do emancy- 
patek. Mimo t o , k tó ra  zrobi ten k r o k , p o w in n a  zawsze w p rzód  udo w o dn ić  
s 'vą  genialność, bo p rzez  to snadniej się usprawiedliw i.  P om im o  to n iemożna 
P o chw alać ,  iż j ą  zm uszono do opuszczenia Berlina. Zasadą w ypędzenia  
miało b y ć ,  jak  L ud w ika  A ston  do n o s i ,  jedy n ie  t o ,  ab y  p rzez  obranie na  
S|edzibę małego miasta p o p raw iła  się i zw róciła  sw o ją  m yśl ku  B ogu i m o
ralności.  U nas w k ra ju  kobie ty  em ancypow ane  rów nie  ja k  t e ,  k tó re  ten  
stan ducha udają  i n iby  w Boga i św iat n ie w ie r z ą , nie są  wcale n iebez
piecznemu W  ogóle zapa tru jąc  się ze s tanow iska  o by cza jo w eg o ,  trz e b a  
chw alić ,  że rząd  up rzą ta  na drodze zaw ad y  moralności i n iw eczy  p o w o d y  
do zgorszenia ,  ale zwierzęcość w człow ieku nie da się ty m  sposobem s t łu  
mić i w y b u ch a  właśnie z p rz y c z y n y  takiej trosk liw ości w  daleko gorszej 

postacią  S ko ro  u  nas poza tykano  n iektóre  k an a ły  n iepo do bn ą  je s t  rzeczą 
wiele nieczystości o d p ła w ić ,  a  naw e t  jeden  z pub licy s tó w  u d o w o d n i ł ,  że 
w berl in ie  więcej j e s t  nieczystości niż w  Babelu nad S e k w a n ą ,  choć nasza 
krew  daleko wolniej k rąży .

Gazety  nasze donoszą  ja k  się zdaje o ty m  spekulacy jnym  w y b i e g u , że  
jeden bankier paryski chce zakupić żelazną kolej n adreńską ; akcye w k ró tc e  
znacznie się podniesą w  kursie. D ziwna rzecz, że są zawsze r y b y ,  co s ię  
na taką  Węd ę dadzą ułowić i wiele więcej r z u c ą  p ieniędzy, n iż  kosz tu je  
w sadzenie  do gazet no w iny  podobnego rodzaju .

G a z e t a  A k w i z g r a ń s k a ,  z dn. 2 6 .  W rz e ś n ia  zaw iera  n a s tęp u jący  
polem iczny ar tykuł.  Kiedy Dostrzegacz R eń sk i  w y n a la z ł  w o l n o ś ć  c e n 
t r y ,  wtenczas pozwoliliśmy sobie łag od ny ch  p o w ą tp ie w a ć  w zględem jego  
w y n a la z k u ,  atoli nie byliśmy wcale p rzec iw  tem u, aby  m u został udzie lony  
Paten t na jego wynalazek. Dostrzegacz g ro z i ł  nam za to milowemi sk rzy
dłami sw ego pisma, a mianowicie, ze nas spędzi z pola, na  k tórem sam sobie 
sz tucznym  pow iew ał wiatrem. W m ięsza ła  się do tego Gazeta Elberfeldska i  
dopuściła  się tej igraszki,  iż s w o ją  ry c e r sk ą  kopią  w ym ierzy ła  p rzec iw  re ń 
skiemu w ia trak ow i,  k tó r y  w  odpow iedz i natychm iast w y sy p a ł  massę nie-
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czystego pośladu na wszystkich swoich przeciwników. Elberfeldska wi
dząc, ze z tego boju nic wyniknąć nie może, ochędoźyła swoje suknie 
z okurzawienia i ucichła w  przekonan iu , że na odętość lepsze jest najdro
bniejsze przekłucie żarcikowe aniżeli najstaranniejsze objaśnianie naukowe. 
Obecnie Dostrzegacz reński na nowo zdziczał. Niedawno uczyniliśmy uwagę 
nad jego widokami w sprawie gotowizny i to z taką przyzwoitością, jakiej 
sig nieuźywa względem przeciwnika, co ma własność pokrzyw y, a miano
wicie, że gdy go *>6 ostro chwyta, natenczas jest całkiem obojętny, a gdy 
delikatnie to żga i parzy. I w istocie nasza grzeczność stała się powodem 
Dostrzegaczowi Reńskiemu, że rozpuścił wodze swej popędliwości. Nie
chciał nas z umysłu rozumieć, żeby potem mógł nas walić dziwacznemi 
wnioskami. Powiedzieliśmy, że to fałszywe twierdzenie, iż brak gotowi
zny  zaciera się u nas przez to ,  źc mniejszą ilością pieniędzy brzęczących, 
można zakupić taką samą ilość towarów, jak dawniej, azatem wszelka obawa 
je s t  bezzasadną. My uczyniliśmy uwagę , że przedewszystkiem trzeba się 
oglądać na sposobność zarobkowania i obfitość przedmiotów żyw nośc i , ho 
jeżeli wyrobnik nic lub tylko bardzo mało zarabia, a chleb jest bardzo drogi, 
natenczas nieszczęście zwiększa się przez to , że pieniędzy w  obiegu jest 
mało. Dostrzegacz, u  którego wszystko idzie na świecie w sposób najpię
kniejszy, i który mało sobie z tego robi, gdy mu przyjdzie ju tro  to obalić, 
co dzisiaj starannie budu je ,  skoro tylko rozkaz dzienny tak zaleca, spina 
się na ostatnie pazury i zapowiada z góry, że teraz nie masz już  ani po
wodu z nami się spierać. Bardzo temu więrzymy, ani też nigdy z nim flic- 
sprzeczaliśmy się, tylko robiliśmy sobie zabawkę z jego pomysłów i to na
w et jeszcze wtedy kiedy tego o kommunizm, a owego o jakobinizm obwi
niał. Krzyk jest jego najpiękniejszą stroną,  a choć też w  całej rzeczy nie 
masz najmniejszego związku, to mu o to bynajmniej niechodzi, skoro tylko 
wie gdzie rozwiąże brzęczący skutek. Zarzuca nam , że wszystkie nasze 
d ą ż e n i a  r e w o l u c y j n e  przyczepiamy do pytania pieniężnego i upatru
jem y zbawienie w zmianie całej biurokracyi na kantory ekonomiczne. Nie 
masz wątpliwości,  że wicie liczymy na handel; zdaje nam się także, iż 
kupcy, ministrowie, którzy kierują handlem i finansami w Anglii i Francyi 
są na swojćm miejscu; wierzymy istotnie, że teraźniejsze przesilenie pienię
żne j e s t  nieszczęściem, i że w  ogóle pieniądze grają ważną rolę w kaźdern 
państwie, azatem mają także i ważność polityczną, która zasługuje na pilną 
uwagę dziennikarstwa. Uważamy to za wypadek bardzo naturalny, iż D o
strzegacz Reński,  chciałby całą tę rzecz okryć zasłoną, może dla tego, iż 
gospodarstwo kantorowe niewypłacałoby pensyi profesorowi, który  nie- 
ezyta prelekcyi, i możeby wtedy tylko taki utrzymywało organ dziennikar
sk i ,  któryby działał nic na zabrudzenie ale na o czy szczen ie  sp o łeczeń stw a  
z  fusów. O rgan zas który  podobne rzeczy jak te ostatnie nasze w y r a z y
śmie wypowiedzieć musi naturalnie być winnym dążeń rewolucyjnych. 
Życzylibyśmy bez wątpienia, aby rząd przychodził bardziej w  pomoc han
dlowi jak  się to dotychczas działo, ażeby rząd m i a ł  s ł u ż e b n o ś ć  dla 
handlu. Rząd bowiem jest zbiorem wszystkich interes$ówr, rolnictwa, 
przemysłu rękodzielnego, umiejętności; dla nikogo nie ma służebności, 
wszyscy mają dla n iego , bo wszyscy winni się przyczyniać się do dobra 
pospolitego. Chodzi tylko o to ,  aby siły ożywić, zrobić je  pożytecznemi 
o ile się tylko da,  a wtedy odniesie korzyść i ogół. Skoro kantorowe go
spodarstwo potrafi ten cel osięgnąć natenczas nietrzeba go oddalać i najmniej 
przystoi na Dostrzegacza naigrawać się z tego, bo nikt nad niego lepiej nie- 
zna się na przemyśle i na własnym interessie, choć dla ogółu tylko ziewa
nie w korzyści przynosi.

•   .

W 1 A D 0 M - 0 S C 1  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a rsza w a  d. 22  Września. —  Książe Namiestnik Królestwa oznajmił 
radzie administracyjnej, że Cesarz w skutek przedstawienia posła pruskiego 
w Petersburgu, jenerał-majora Rochów , raczył uznać radcę legacji Emila 
W agner, w  charakterze pruskiego konsula jeneralnego w Warszawie. 

F r a n c y  a.
1 a r y  z ,  25. Września. — P r e s s e  powiada, że królewicz Montpen- 

sier prosił k ró la ,  aby udzieloną została amnestya polityczna z powodu za
ślubienia się jego z infantką Luizą,  i minister spraw wewnętrznych podo
bno wkrótce wygotuje rozporządzenie królewskie udziclająee amnestyą wię
źniom politycznym.

Fregata parowa »Desęartes« należąca do eskadry królewicza Joinvillc, 
przybyła dnia 21.  z depeszami do Tulonu. Opuściła ilotę w Spezzia dnia 
19. Królewicz znajdował się na statku parowym „ P lu to ,“ 19 .  udał się do 
Liworno i miał zamiar zwiedzić kilka miejsc w Toskanii.

Pismo jedno z Fulonu z 21 . donosi,  iż usunięto wszystkie trudności, 
k tóre  preeszkadzały wymianie jeńców , zostających w niewoli u Abd cl.Ka- 
d e r a , teraz wydano rozkazy do przewiezienia Arabów z F ra n c y i , aby ich 
zamienić za Francuzów.

Podczas wczorajszej giełdy upowszechniła się pogłoska, iż rząd angiel
ski przez swego posła Bułwer w  Madrycie uroczyście i z energią zaprote
stował przeciw małżeństwu królewicza Montpcnsier. Wszystkie papiery 
spadły z tego powodu. C o u r r i c r  f r a n ę a i s  utrzym uje, że rząd angielski

podał notę urzędową rządowi hiszpańskiemu, wspierając się na traktacie 
w Utrecht zawartym. Protestuje w niej przeciw małżeństwu infantki, jako 
domniemanej następczyni tronu hiszpańskiego, z którymkolwiek członkiem 
rodziny orleańskiej, gdyby na tę protestacyą nic miał być wzgląd miany, 
natenczas casus belli nastaje. Tymczasem Anglia pozostawia podobieństwo 
zawarcia małżeństwa między infantką a królewiczem Montpensier, jeżeli się 
wyrzecze praw  swoich do tronu hiszpańskiego, zrzeczenie to jednak powin
no być zatwierdzone przez kortezów. Nota ta miała być w  dwa dni później 
udzieloną gabinetowi francuzkiemu. C o u r r i e r  zaręcza, że o tej nocie 
gabinetu angielskiego z wiarogodnego źródła się dowiedział i sądzi,  że lud 
hiszpański nie zezwoli, aby infantka wyrzekła się tronu, o czem także wie 
dobrze rząd angielski, i tym sposobem chce przeszkodzić doprowadzeniu do 
skutku małżeństwa.

C o u r r i e r  d e  L y o n  donosi o wielkich spustoszeniach przez wylewy 
rzek Ardeche i Drome. Droga do Avignonu zupełnie zalana, a nawet poczta 
znajdowała się w wielkiem niebezpieczeństwie.

— Podobno dw ór wiedeński i neapolitański uczynił przedstawienia ojcu 
ś w . , iż tak łatwo wydał dyspensy dla królowej I z a b e l l i  i infantki L u i z y .  
— Wiedeński gabinet nadto się użala, iż go o radę nie zapytano, a dwór 
neapolitański w tak gorzkich tłumaczy się wyrazach, że nawet papieskiemu 
rządowi czyni yryrzuty , że sympatyzuje z rewolucyonistami włoskiemi. 
Na to dwór rzymski miał się naradzać z francuzkim posłem Rossi, który 
był tego zdania, aby dworom użalającym się udzielić dyplomatyczną i grze
czną odpowiedź, swoje robić i zaręczyć, że gabinet francuzki nadzwyczaj 
jest do spraw y raonarchicznej przywiązany.

Dziennik d e s  D e b a t s  ciągle narzeka na prassę opozycyjną i powiada: 
Clnvytacic się stronnictwa najzajadlejszych dzienników' angielskich, rozrzu
cacie najdziwaczniejsze baśnie, oskarżacie rząd wasz o intrygi,  o podstęp 
przeciw Anglii, o tyranią przeciw Hiszpanii. V\ idzicie już Hiszpanią zre- 
wolucyonizowaną, Anglią i Francyą uwikłaną w wojnie o hiszpańską suk- 
cessyą. W edług w as ,  małżeństwo nie tylko jest śmiałością, ale nawet 
szaleństwem. Głoście wyraźnie w obec całej Francyi,  która do was należy, 
żeście byli oszczercami, kiedyście oskarżali rząd wasz, iż nie podzielał woli 
angielskiej, iż się znać uicchciał do podłych koncessyi, aby utrzymać pokój! 
Tyleście hałasu narobili o P ri tcharda! T u  chodzi o coś większego aniżeli o  

śmieszne pretensye Pritcharda. Większe jest  tu znaczenie krwi francuzkiej, 
aby nie opuściła ttonu hiszpańskiego, aniżeli kilka starych gratów swarli- 
wego missionarza, czyli mają być mu zapłacone. Rząd miał słuszność, iż 
z tego powodu nie wypowiedział wojny. Ale tu ma praw'0 po sobie, tego 
się trzymać b ę d z i e ,  i ani  na piędź z i e mi  nic u s t ą p i ,  mimo zawiści krzyków. 
K siąże Montpcnsier wolnym głosem w  Hiszpanii wybranym został na mał
żonka infantki i dla tego małżeństwo to przyjdzie do skutku. Bez trwogi i 
bez chełpliwości rząd naprzód pójdzie. Gdzież jest jego tu słabość i tchó- 
rzowactwo? Teraz to nazywacie zuchwalstwem! Obieracie właśnie chwile, 
abyście z Anglią z Hiszpanią niechętną wspólnie działać mogli? Dalejże, 
publiczność patrzy na was, i w-as sądzi. Jcdnein słowem, dopuszczacie 
się samobójstwa! Bylibyście daleko silniej wrzeszczeli, gdyby rząd był się 
wyrzekł infantki,  gdyby ścierpiał, aby cudzoziemiec zasiadł tron ,  gdzie 
Francy a z tylu krwi przelewem wnuków swoich królów na nim sadowiła. 
W  tym samym dni u,  kiedyśmy donieśli o podwójnemmałżeństwie hiszpań- 
skiem, dał do zrozumienia Co n s  t i t  u t i o n  ne  1 z właściwą sobie złośliwo
ścią, iż nadejdzie chwila, w której królewicz Montpensier znaglonym zo
stanie poszukać sobie małżonki w Niemczech.

M o n i t e u r  p a r i s i e n  donosi,  iż czterech wychodźców karolistoskich 
zostało aresztowanych w  Bordeaux. W  Bajonnie ujęto w Niedzielę oficera 
karolistoskiego z 6 żołnierzami, w  chwili przekraczania granicy francuzko- 
hiszpańskićj. C o u r r i e r  d e  l a  G i r o n d e  donosi,  ze się starają hiszpań
skich wychodźców zatrzymać we Francyi. Prefekt żądał od wielu z nich 
słowa honoru ,  iż nie opuszczą Francyi,  generała Villareal i pana Sarges 
bawiącego przy don Carlosie strzegą w ich zamieszkaniu, ponieważ nie 
chcieli dac słowa honoru. Pułkownika Manzanes, byłego komendanta gwar- 
dyi w Nawarze i wielu jego towarzyszów uwięziono. Minister wojny w y
dał nadto rozkaz, aby dowódzca 10. dywizyi zgromadził swoje wojsko 
i był gotowym na wszystkie w ypadki.

B u l l e t i n  d e s  L o i s  ogłasza t r z y  królewskie rozporządzenia z 10 .  
Lipca w skutek których otworzonym został kredyt dodatkowy m i n i s t r o w i  

spraw z e w n ę t r z n y c h  2 8 0 ,0 0 0  fran. na koszta kuryerskie , 2 5 0 , 0 0 0  fr. na 
n a d z w y c z a j n e  missye i 5 9 0 ,0 0 0  franków n a  t e n  s a m  cel, a  w i ę c  r a z e m  
1,120,000  franków.

Chateaubriand wracając od pani Recamier przy wysiadaniu z pojazdu 
padł i znacznie został uszkodzony. Stan jego przecie nie jest niebezpieczny.

Constitutionnel powtarza wiadomość nadeszłą z M a d ry tu , która wćzora 
rzuciła postrach na giełdę. Podobno pan B u l w e r  założył urzędową pro 
testacyą przeciw maleństwu infantki z królewiczem Montpensier, jeżeli się 
natychmiast nie wyrzecze wszelkich praw  do korony hiszpańskiej. Renty 
spadły: 3 proC. z 83 .  2 5  na 82 .  5 0 ;  5  proC. z 1 1 8 . 40  na 11 7 .  40 .

Najpiękniejsze lato jakiego nicm icliśm y od roku 1 8 1 1 .  pamiętnego owym 
w ielkim  kometą już nas opuszcza, a ciężki głód  przysyła kwaterm istrzów, 
kłórzyby mu leże zimowe przysposobili. W e  Flandryi belgijskiej nieocze-
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kiwał nawet zimy, aby najść tysiące ludzi, których całkowitą żywnością 
kartofle. Z niektórych okolic dochodzą wiadomości, źe mieszkance posia
dający majątek, a dobrego serca, chcą się wyprowadzać, gdyz bąrdzoby 
ich męczyło odmawianie ludziom biednym jałmużny, a na nię żadną miarą 
w ^ ta r c z y c  nic s .̂ w  stanie.

W  lrlandyi nędza dosięgła prawie najwyższego stopnia i może nawet 
zagrozić  istnący tara system społeczny. IN a wet Anglia po dalekich stronach
świata uwija się za zbożem, bo zapasy na żaden sp'ósób wystarczyć memo- 
gą ;  dowóz z morza Bałtyckiego i Czarnego będzie zakupywany przez t r a n -  
c y ą ,  Belgią i Hollandyą; tylko Ameryka za okazaniem się w Europie po
trzeby, podnosi ceny. W e  Francy i jest  ten stosunek, że żyto tego roku 
tak drogie jak była w zeszłym pszenica, jęczmień zaś tak ja ) o żyto 
i niemasz wątpliwości, że ceny jeszcze pójdą w górę. Od . az ziernika 
ceny chleba stosownie do cen na giełdzie żyta koniecznie svoczjc muszą. 
Rząd nakazał p o o t w i e r a ć  w a r s z t a t y  m i ł o s i e r n e  smutna nazwa, 
która kładzie szkaradne piętno na kraj politycznej w olności i rownosci,  śro
dek ten, k tóry  jest właściwie tylko owocem krzyczącej mespiawie iwości 
przeciw tym wyrobnikom o których ma staranie jeszcze^ y .ą i tu 0im 
krzyw dę przez spółubieganie się z nimi, a nareszcie zniza ta >. ceny ze dru
gich o głód przyprawia. W a r s z t a t y  111 i ł o s i e r n e  wyw ierają o wiem 
ten sam niekorzystny skutek na zarobek rzemieślników, co pio uccya po
domach karnych , która w y woły « a śmiałe i pełne rozpaczy protestacye.
Trzeba koniecznie więźniów po instytutach karnych zatiu mac p iacą ,  ko 
nic bardziej moralności w  nich niewznieca i nie pielęgnuje jak praca; trzeba 
koniecznie urządzać warsztaty miłosierne bo inaczej rząd głodowi zapob.edz 
nie będzie w  stanie: ale rozpacz musi pobierać o naszym teraźniejszym sta
nie społecznym kiedy się pomyśli, że ta konieczność pracy w więzieniach 
i konieczność warsztatów miłosierdzia przez spółubieganie niweczą sposób 
do życia pracujących w swoim domu rzemieślników. Więc nasze społe
czeństwa nieumie nic dać jednemu aby niewzięlo drugiemu. V\ ięc i war
sztaty miłosierdzia nie przyniosą ulgi. Trzeba zatem myśleć dalej a umie
ję tność i praktyka muszą naraić coś zbawienniejszego.

D z i e n n i k  s p o r ó w  powiada z powodu przyjęcia adressu przez kor- 
tezów co następuje: teraz widzimy, na co się wzburzenie ograniczyło, któ- 
rem nam grożono. Z początku m ów iono: to jest tylko intryga, która się 
nie utrzyma w obec kortezów! Kortezowie się zgromadzili i niemal jedno
głośnie pochwalili zamęście królowej i infantki. 1’otein mówiono, źe stron
nictwo progressistów podniesie czoła, ale ono pozwala się wygadać gaze
tom, a samo nic nie robi. Zapowiadano nam wulkany, ale wulkany nie 
wyrzucają lawy. Grożono nam w ojną domową, buntem karlistowskim, 
ale do niego nie przyszło , może wybuchnie, ale tego nie wiemy. Ale to 
wiemy i nie ulega to żadnej wątpliwości, ze każde powstanie, chociaż o- 
grzane obecnością pretendenta, jest  tylko odkazywaniem się bezwiadnos'ci. 
Karoliści zapomniani są po prowincyach. Hiszpania chce być spokojną. 
Każda sztuczna wrzawa dzieje się tylko po powierzchni, nie ma odgłosu 
we wnętrznościach kraju. Gdyby można zamieszczać pospolite uniesienia 
się pewnych angielskich dzienników w sposób przyzwoity  w naszych kolum
nach, uczynilibyśmy to z chęcią dla zbudowania hiszpańskiego ludu. Prze- 
konanoby się naocznie, jak  ci ludzie rozumieją być delikatnymi dla kobiet. 
Ale my przekładamy milczenie w tej rzeczy i oddajemy nieprzyzwoitości
tego rodzaju pogardzie publicznej. t .

Z K adyxu donoszą pod dniem 15., iż wiceadmirał Parker, dowódzca 
fl° ty  angielskiej przybył nie dawno na przystań tameczną i bardzo był u- 
Przejmie przyjm owany przez kadyxkiego generalnego komendanta, przy  
tern wielka serdeczność panowała pomiędzy oliceiami Qie s nni i hiszpań
skimi. Generalny komendant spełnił podczas jednej ucz y  toast na cześć 
królowej angielskiej i oświadczył, iż na przypadek wojny chętn.eby Hisz
panie obok Anglików walczyli.

L o n d y n ,  14. W r z e ś n . f  - Z  f o w o d u  uw ikłania panującego w  spra- 
wach hiszpańskich i nadzwyczajnej nędzy w  lrlandyi papi®^ osC
na naszej giełdzie. W  papierach portugalskich żadnych me ro ią i r e s -  
sów. Równic i papiery mexykaiiskie spadły, bo niewiadomą jcs ą^

;yli Santana pochwyciwszy za ster rządów w Mexjku, będzie c icm u izycz
mac układ zawarty niedawno pomiędzy rządem P ared esa  a posia aczann o

nów  mexykaiiskich. . . ,  , . , r
S i n g a p o r e  f r e e  P r e s s  donosi pod dniem 30. Lipca, iz a nma .o 

chrane ze swą flotą na początku Lipca wylądował w Borneo, a wi ząc su 
tana tamecznego zaimuiąccgo nieprzyjacielskie stanowisko, uderzy na niego 
i zadał mu klęskę cztery warownie zniszczył i 5 7  dział zabrał Malejczykom. 
Flota potem udała się 2 5 .  Lipca ku wyspie Labuan, na której załozono 
niedawno osadę angielską. , ,

W czo ra j  rozpoczęło się ważne działanie sprawdzania list wyborczych 
w  City. Ogólna liczba wyborców wynosi 2 1 ,‘265 ,  dzienniki jednak same 
nie ręczą za pewność tej liczbj;  z tych stronnictwo konserwatystów 3 4 8 6  
a stronictwo liberalnych 1 7 9 7  za nieusprawiedliwionych uważa, zas oba 
stronnictwa łączą się razem, by żądać wymazania z listy wyborców 4 4 7  
osób. Tegoroczne listy wyborcze są bardzo ważne, albowiem służyć będą 
za podstawę do przyszłych w yborów  parlamentu

Według korrospondenta M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  konktrakt małżeń
stwa infantki Ludwiki hiszpańskiej z księciem Montpensier, ma zawierać wa
runek tajemny, mocą którego dwie strony kontrakt zawierające, obowiązu
ją  się zerwać lub odłożyć małżeństwo.

Towarzystwo przeciwko niewolnictwu odbyło wczoraj zgromadzenie, 
na którein zganiono związek ewanielicki, ponieważ tenże na swoich osta
tnich rozprawach w  skutek przedstawienia posła Stanów Zjednoczonych nie 
potępił niewolnictwa, i nie postanowił,  że każdy majster trzymający nie
wolników, nie może być do cechu przyjętym. Pan Boreston uczynił u -  
wagę, że wszyscy członkowie związku z angielskich kolonii oświadczyli się 
stanowczo przeciw niewolnictwu. Związek zatwierdził następnie kilka po
stanowień popierających postępowanie związku w  tej sprawie i broniących 
zniesienia niewolnictwa.

Wiadomości z lrlandyi są coraz smutniejsze. Dopóki kartofle by ły  tyl
ko chore, ale jeszcze nie zupełnie zepsute, wieśniacy rozmaitych okolic 
byli spokojnemi, spodziewając się, że przynajmniej nie stracą całego zbioru 
i źe środki przez rząd przyrzeczone będą wprowadzonemi w  wykonanie 
przed objawieniem się głodu. Na nieszczęście zeszły tydzień wszystkie te 
nadzieje zniszczył, przez odkrycie zgnilizny w  kartoflach. W  skutek tej 
klęski tysiące a raczej miliony ludzi wystawionemi są na głód najstraszniej
szy. W prawdzie wr lrlandyi są duże magazyny innych artykułów  żywno
ści, ale lud nie ma pieniędzy na ich zakupienie. Rząd nie może tracić ani 
chwili czasu, ażeby przyjść w pomoc tym nieszczęśliwym. Dość jest spó
źnić się o 2 4  godzin, by tych nieszczęśliwych do ostateczności doprowadzić. 
Obawy te mniej się tyczą okolic miast wielkich ja k  miejsc odosobnionych. 
Dodajemy jeszcze, źe w  całej lrlandyi nie ma okręgu, niema nawet pola, 
w któremby kartofle nie były  zupełnie zniszczonemi. Dyrektorowie wiel
kiej kolei zachodnio-wschodniej, dali piękny przykład ludzkości i miłości 
kraju, ofiarując 5 0 ,0 0 0  funtów szterlingów dla rozpoczęcia natychmiast 
robót nowej kolei żelaznej z Longford do Mullcngar. Zwróciliśmy już  uw a
gę publiczności na starania Anglików, by kartofle zastąpić kukurydzą, szcze
gólniej od czasu jak pierwsze przez chorobę w lrlandyi zupełnie zniszczo
nemi zostały. Rząd nawTet wysłał w  tym celu znaczną liczbę okrętów na 
brzegi Afryki i Ameryki, zakupienia znacznej ilości tego zboża, które 
z powodu łatwości swej produkcyi i poźywności najlepiej może zastąpić 
kartofle. Dowiadujemy się teraz, w Anglii próbowano upraw ę tego zboża 
wprowadzić. Próby tc powiodły się nadspodziewanie tak pod względem 
ilości jak i jakości. W iększa część roślin wydała 5 0 0  do 1 0 0 0  ziarn. Liście
1 łodygi są doskonaleni pożywieniem dla bydła, a nawet wówczas gdy w sku
tek nadzwyczajnych okoliczności kukurudza nie dojrzewa, można jeszcze jej 
mżyć do żywienia trzody i drobiu. K e n t  H e r o l d ,  z którego tę wiado
mość czerpiemy, radzi,  by wprowadzić w użycie uprawę kukurdzy ; w ą
tpić bowiem należy, by wynaleziono pewny środek ustrzeżenia kartofli od 
ch o ro b y  n iszczącej je  w rozm aitych  stronach E u ro p y .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  19 .  Września. — T i e m p o  powiada dziś, iż poseł angielski, 

pan B ulw er,  otrzymał od swego rządu depeszę, aby zaprotestował imieniem 
Anglii przeciw małżeństwu infantki donny Luizy z królewiczem Montpensier. 
Papieska dyspensa na oba małżeństwa hiszpańskie dziś nadeszła.

•Piszą z I ław any : W yspa  nasza jest blisko 7 0 0  mil ang. długa i 9 0  
szeroka, koleje żelazne coraz więcej się u nas rozw ija ją , dotąd otwarto już  
8 0 0  mil ang. Od 1 . Sierpnia 1 8 4 5 .  do 1 . Lipca 1 8 4 6 .  na rozmaitych 
liniach przejechało 1 ,4 0 5 ,2 3 4  podróżnych, a dochody ztąd wynosiły około
2 mili. talarów, zaś dochód z przewozu towarów 2 ,3 7 5 ,0 0 0  talarów. Ka 
pitał włożony 11a wyspie Kubie w koleje żelazne wynosić może w ogolę 2 0  
m ili. f. s. M. Dwie bardzo długie lin ie w y ch o d zą  z H aw any , a dwie inne 
z San Y ago na p rzec iw  Jam ajki.

N i e m c y.
A l t o n a ,  dnia 20 .  W r z e ś n i a .  — Dziś radosna rozeszła się wiado

mość, iż król duński cofnął swój list otwarty. Lecz kiedy odczytano z ka
zalnic najwyższe oświadczenie i drukiem je później ogłoszono, przekonali
śmy się, źe rząd z wielu ślicznemi słowami, maleńki krok do zgody uczy
nił. Nie masz w niera ni słowa o sukcessyi tronu, o zabezpieczeniu naro
dowości niemieckiej przeciw zabiegom duńskim, ponieważ użyto wyrażeń, 
które się dają wykręcać na wszystkie strony.

G  a  I i c  y  a.
L w ó w  w  połowie Września. — Gaz. niem. pozn. donosi z norymb, 

korrespondenta, iż stronnictwa w Galicyi rozpadły się na narodowe i rzą
dowe. Ostatnie utrzymuje, iż ma massy za sobą; tymczasem nie trzeba 
przepomnieć, iż massy przesiąkły komunistycznemi ideami, które coraz 
wyraźniej występują i dla tego ich za punkt oparcia tego stronnictwa uw a
żać nie może. Stronnictwo zaś narodowe rozpada na trzy  oddziały mniej
sze, na prawdziwe czyli staropolskie, które chce rewolucyi a tout prix, na 
austrzyacko-galicyjskie i arystokra tyczne , które tymczasowo chce spokoj- 
ności, aby nie utracić dóbr i szlachectwa i nakonicc polsko-galicyjskic czyli 
umiarkowane, które tylko bardzo mały udział brało w niespokojnościach. 
T rz y  te odcienia nienawidzą siebie nawzajem, a tylko idea narodowości 
trzyma je pod jedną chorągwią. Ich przewodnicy rzucają podejrzenia na  
rządowe rozporządzenia i żądają zniesienia robót i uwolnienia ich od w y-
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k o n y w a n ia  są d o w n ic tw a  patrym onialnego. R z ą d  tymczasem austryacki nie  
pr z y s ta je  na zniesienie p a ń sz cz y z n y  i nie  chce uw oln ić  dz ied ziców  od sąd o
w n ic t w a  patrymonialnego. P r z y c z y n  ła tw o  się dom yślić :  w ładze  krajowe  
n ie  chcą przejąć z obow iązan ia  s ię  w  tćj chwili  s z czeg ó ln ie j ,  po łączonego  
z  nienawiśc ią ,  g d y ż  dostaw ianie  rekruta, w yb ieran ie  podatków , w y k o n y 
w a n ie  po l icy i ,  i t. d. z a w sz e  oburza u m y s ł  zac ięty  nies'wiadomych rzeczy  
ch łopów .  P o w ia d a ją  w p r a w d z ie ,  i i  nadużycia  dz iedziców, przeciążania ro 
bocizną b y ł y  g łó w n y m  bodźcem do n ienaw iśc i  ch ło p ó w ,  ale to  je s t  grubym  
fa ł s z e m , jako  w ie le  innych rzeczy ,  które rozgłaszano o Galicyi.  Jako  przc-  
m ycarz  celn ika ,  tak chłop nienaw id zi  właściciela nie jako  dziedzica , lecz  
jako  w y k o n y w a c z a  są d o w n ic tw a  ziemskiego p o łą czo n eg o  z obow iązkam i,  
k tó r y c h  rząd na siebie przejąć  nie chce. P rzez  u tw o rzen ie  źandarm eryi  
p o d  nazwiskiem d r a g o n ó w  w ie jsk ic h ,  przez zaprowadzenie  kom issarzy cy r 
k u ł o w y c h  po  w s iach  w iększych  i miasteczkach chce rząd om inąć sk a ły ,  
o  któreby rozb iło  s ię  przejęcie  na siebie rzeczonej j u r y z d y k c y i ,  długo w ięc  
jeszcze  choroba ta w  pro w in cy i  p an ow ać  b ę d z ie ,  g d y ż  jej nie uleczą ła g o 
dnie działające lekarstwa rządu. T rzeba b y  zaprow adz ić  radykalne reform y  
w  G alicy i ,  aby  ją  podnieść  z  upadku.

W ł o c h y .
R z y m ,  1 8 .  W r ześn ia .  — Cały  zapas mąki przeznaczonej dia wojska  

w r zu co n o  na rozkaz  w y ż s z y  do rzeki. D z iś  zrana o 7 ej godzinie  ro zd a w a 
no  racye chleba żo łn ierzom . W e d ł u g  rozkazu j e s t  obecnym  przy  rozdaw aniu  
chleba nadinspektor  w o j s k o w y  i w  obec ż o łn ie r zy  o p ie c z ę to w y w a  dw a  bo
chenki ch leb a .  z których jeden p rzesy ła  do generała kom end erującego ,  2 g i  
m in is tro w i  w o jn y .  W czo ra j  nadto przesłano jeden bochenek o p ieczętow any  
ojcu ś w . , drugi ka rd y n a ło w i  sekretarzow i Gizzi.  M ą k a  ma być  u ży ta  na 
chleb k r a jo w a , nie zagran iczn a , g d y ż  w y s y p a n y  zapas zepsutej zupełnie  
m ą k i , b y ł  zak u p io n y  przez l iw era n tó w  zagranicą za cenę nader niską.

—  R zą d  papieski p o s ta n o w i ł  odtąd niecierpieć akum ulacyi  u rz ęd ó w  i d o 
c h o d ó w  w  jednej osobie. K ażd y  ma ty lko  p iastow ać  jeden urząd z o d p o 
w ie d n ią  pensyą .

Dnia 1 4 .  W r z e ś n ia  o k r y ły  s ię  sz c z y ty  gór  A b b r u z ó w  śniegiem. T e r 
m om etr  spadł na 9 °  Reaumura.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z  P o z n a n i a .  — W e d ł u g  w iadom ości  nadesłanych z różnych  stron na

szego  o b w o d u  rejcncyjnego  zboża d ojrza ły  w c z e ś n ie ,  z p o w o d u  nieustają
c y ch  u p a łó w ,  ale w  o gó lnośc i  mało ziarna w y d a j ą ,  tudzież  ziemniaki się  
nie  ud a ły .  —- M im o w ie lk ich  u p a łó w  nie r o z w in ę ły  się  choroby  i n a d z w y 
czajnej nie masz śmiertelności p o m ięd zy  ludem. T y lk o  z p o w ia tu  p lc sz ew -  
sk iego  i o s trzeszo w sk ieg o  d o n o s z ą ,  iż tam z p o w o d u  u p a łó w  panują febry  
g a s tr y c z n e ,  a liczba ch orych  p o w ię k s z y ła  się  m iędzy  uboższą  klassą z p o 
w o d u  niedostatku ż y w n o ś c i .  W  mieście K e m p n i e  pa n o w a ła  pom iędzy  
dziećmi szkarlatyna tak dalece ,  że  zamknięto sz k o ły  na czas niejaki. T y m 
czasem z chorujących  dzieci ty lko  siedm ioro umarło. —  W  ostrzeszow sk im  
p o w ie c ie  choruje  także byd ło  z p o w o d u  su sz y ,  niedostatku dobrej w o d y  
i  p a szy .  W e  w si  D o r u c h o w ie  w  krótkim czasie  padło 1 7  k r ó w  dojnych  
na zgorzelinę  ś ledz iony .  Miejsce  to zamknięto i p r z eszk o d z o n o ,  szerzeniu  
s ię  tej choroby .  P o dobn ie  w  w ie lu  miejscach p o w ia tu  p le szew sk ieg o  i*ko-  
ściańsk iego panuje po m iędzy  byd łem  zgorzelina ś ledz ion y  i choroba ta udzie
l i ła  się  ludziom .

N o w y  planeta. Częstokroć zw racano uw agi  na różnice  w  obiegu pla 
n e t y  U r a n u s ,  niezgadzające się  z t e o r y ą ,  i dla tego d o rozum iew ano  s i ę ,  że  
ja k iś  dotąd n ieo d k ry ty  planeta musi te skutki na obieg  w y w ie ra ć .  Z na
k o m ity  francuzki astronom le Verrier  w  P a r y ż u ,  przep ro w a d zi ł  w  tym  
roku śc is łe  o brachunki ,  a z  w i e lk o ś c i j  obiegu ty c h  różnic  w n ió s ł  o m iej
s c u ,  w  którem p o w in ien  się  znajdow ać  planeta dotąd n ieo d k ry ty .  Podał  
p rzeto  e lem ent tego  p lan ety  i naznaczy ł  m iejsce ,  w  którem go  szukać na
leż y .

L istem  z dnia 2 3 .  W r ze śn ia  w e z w a ł  1c Verrier  Dr. G alla ,  aby  p o szu 
k a ł  tego p lanety ,  a ten p r z y  p o m o c y  w y b o rn e j  m apy g w ia zd  (hora X X I .  
akademickich m app nieba), które  Dr. Bremiker w  Berlinie o d r y s o w a ł ,  o d 

k r y ł  g w ia z d ę  8  w ie lk o śc i ,  niedaleko miejsca przez le Verrier  oznaczonego ,  
nic będącej na mapie oznaczonej. S p raw dzen ie  to p o szu k iw a ń  c zy s to  teo
re ty c zn y ch  pana le V err ier ,  zajm ow ać będzie najśw ietn ie jszy  stopień p o 
m ięd zy  doty ch cza so w em i odkryciam i planet.  Planeta ten za pew ne  d w a  r a zy  
tak daleko j e s t  oddalony  od s ło ń c a ,  jak Uranus. a

Berlin  d. 2 5 .  W r ze śn ia  1 8 4 6 .  E n c k e .
W a r s z a w a  dn. 2 2 .  W r z e ś n ia .—  Jarm ark w  Ł o w ic z u  trw a  je szcze ;  

wczoraj b y ł  S t y  M ateusz,  a zatem dzień ruchu najw iększy .  Z W a r s z a w y  
m ieszkańcy  jadą  i j a d ą ,  na to c iekaw e zebranie handlu, pogadanki i za ba w  
ró żn ego  rodzaju. Z w y c ieczek  Niedzieli  zeszłej i dnia wczorajszego ,  udzie 
la m y  czyte ln ikom  następujące szczeg ó ły .  A  najprzód zaczynam y od najw a
żn ie jszeg o ;  to je s t  od gosp odarstw a .  B y d ła  b y ło  dużo ,  o w iec  mało, kon i  
najw ięcej .  Chłopskich i Pańskich niew ie le ,  średniej rassy ,  to j e s t  szlache
ckich, podostatkiem. H arcow ała  też po r ynku  i za miastem nie jedna c z w ó r 
ka, w  sch ludnym  i porządnym  uprzęgu,  dz ie lną ręku M a zu ra  lub K rak ow ia
ka prow adzona.  D o  koni trzeba b y ło  p o w o z u ,  i o te n ieb y ło  trudno. F a 
bryki prow incjonalne ,  a szczególniej  z K ońsk ich ,  dostarczały  na jarmark Ł o 
w ick i  znaczną l iczbę p o w o z ó w  i bryczek, zgrabnie, schludnie i porządnie  
w y r o b io n y c h .  Zalecały  się  one szczególniej  taniością; czas pokaże, c z y  do  
tej za lety  i zaletę trw ałości  p r z y ło ż y ć  można. W a r sz a w a  dostarczyła  ks ią 
żek z księgarni przedsiębiorczego naszego w y d a w c y  dzieł  różnych ,  P .  Or
gelbranda; Pik ze szkłami dla daleko i b l i s k o w id z ó w ; Mann z  narzędziami  
sieczncmi i chirurgicznęmi, dla z d r o w y c h  i c h o ry ch ;  zajm ow ali  sk lepy ,  k tó 
ry ch  tak po domach jak i barakach, b y ło  m nó stw o .  Baraki z a jm o w a ły  pra
w ie  ca ły  rynek.  Z n u żo n y m  i zg łod n ia łym  otwierali  gośc inne  p o d w o j e ,  Pan  
Grobelni z W a r s z a w y ,  i m iejscow i restauratorowie.  U w a ż a n o  tym  razem że  
i dam y r a czy ły  ob iadow ać  w  restauracjach. Jest  to postęp ,  o k tórym  z chę
cią w spom inam y. Jadło by ło  niezłe, ale uskarżano s ię  że nieco za drogie.  
Kilku g r y m a śn ik ó w  narzekało ,  (bo w szy s tk im  trudno do g o d z ić ) ,  da p iw o  
w a r sz a w s k ie ,  które n iew iadom o jakim sposobem , tak pokochało  się  w  w o 
dzie łow ick ie j ,  że je  oboje n icroz łączone  musiano połykać.  J P P .  Danecki i 
Rajczak z orkiestrami sw ojem i uprzyjemniają  czas biesiadującym. P o  obie-  
dzie udaw ano się  do cukierni Grohncrta na w e ty ;  a w ieczorem  do kawiarń,  
do l s z e j  i do 2g ićj  w  n o c y  o tw a rty ch ,  gdzie  tańczono per modum kassy -  
n ó w .  W ieczo rem  aby b y ło  w idniej ,  ca ły  rynek  Ł o w ic k i  o ś w ie c o n y  b y ł  w  o -  
knach św iecam i,  a na gankach lampami albo kagańcami. B y ła  to grzeczna  
attencja m ieszk ańców  dla sw o ic h  gości.  Z zabaw, odznacza ły  s ię  K osm ora-  
ma Panoram a; ta ostatnia p r z en o śn a ,  mieściła w  żo łą d k u  s w o im ,  d o ś ć  h u 
czną  m uzykę .  A le  najlepszą częścią zabaw b y ł  teatr. T y m  razem urządzono  
go bardzo porządnie  w  stajni, i opatrzono 2 1 0  miejscami num erowanem i,  
w  których publiczność mieściła się  nieźle. T ruppa sceniczna JPana Juliana  
Pfeiffer, baw iąca teraz w  Ł o w ic z u ,  l iczy  się  do lepszych .  Onedaj grano 0 -  
perę Córka Regim entu ,  w  której J P a n n a  Studz ińska  rolę  Marji, JP . S z czep 
kow sk i  rolę T o n ią ,  a JP. S tys iń sk i  rolę  Su lpicjusza,  z zadow olen iem  publi
czności p r z ed s ta w i l i , teatr b y ł  przepełn iony .  W a r sz a w ia n ie  z zadow olen iem  
pow ita li  znaną u nas J  P a nnę  Studzińską .  Orkiestra acz maluczka, grała d o 
brze; ch ó ry  w t ó r o w a ły  ró w n ie ż  zaletnie W c z o r a j  ciż artyści,  mieli przed
staw ić  Napój M iło sn y ,  aby  upoić  do reszty  p ierw szą  reprezentacją dobrze  
ju ż  dla sceny  u d y sp o n o w a n y c h  w id z ó w .  Ci co w y c iec zk ę  do Ł o w ic za  na 
dni kilka r o z ło ży l i ,  nocowali  na miejscu. Zjazd b y ł  tak znaczny ,  że pok oju  
niepodzieloncgo ,  trudno by ło  dostać. M ieszczono się  w ię c  pokotem , jak kto  
m ó g ł;  n o c o w a n o  po domach i dw orkach ,  po 1 2  do 2 0  razem; a im więcej  
b y ło  n ie w y g o d n ie ,  tym  w ięcej  b y ło  w eso ło .  -C h w alono  bardzo w in o g ro n a  
z G iżyc ,  duże  i sm aczne,  a tanie, bo funt po  g r o sz y  2 0 .  W  ogólnośc i  d ob ry  
hum or panow ał.

K o m u ś p r z y sz ło  do g ł o w y  nazw ać  psa sw e g o  Jakty. T o  daw ało  p o w ó d  
do w ie lu  ża rtó w ,  g d y  kto o na zw ę  psa pyta ł .  Razu jednego  za py ta ł  s ię  tak
że jeden bogacz,  jak  ó w  pies n a z y w a  s ię ;  g łu p o w a ty  s łu ż ą c y  sądząc, iż coś  
najlepszego p o w i e ,  sk łon i ł  się  z  wielk iem uszanow aniem  i rzek ł:  „z  prze
proszeniem , ten p ies  n a z y w a  się  jak W ie l m o ż n y  Pan Dobrodziej .1* —  Z a p y 
tano się  w  to w a r z y s tw ie ,  kom u m ożnaby najpew niej  p o w ie r zy ć  tajam nicę?  
K łam cy ,  o d ezw a ł  s ię  jeden z przy to m n y ch ,  bo choć kłamca coś p o w ie ,  to 
mu nikt w ie rz y ć  niebędzie.

D n i a  1 5 .  P a ź d z i e r n i k a  r. b p rzed  p o ł u 
d n iem  o g o d z in ie  lOtej w  na szy m  lo k a lu  u r z ę 
d o w y m  2 0  c e t n a r ó w  7 7 ’ funt. w y r a n ź e r o w a n y c h  
s ł u ż b o w y c h  p a p ie r ó w ,  ja k o  też 3 6  s k r z y n e c z e k  
« d  s t ę p l o w a u c g o  p a p i e r u , z  o s tr z e ż e n ie m  p r z y 
jęc ia  w y ż s z e j  w ła d z y , w ię c e j  d a ją c e m u  sp rz e d a  
■wane b ę d ą ,  na  c o  ch ę ć  k u p n a  m a j ą c y c h  z a p r a 
sz a m y .

P o z n a ń ,  dnia  2 8 .  W r z e ś n i a  1 8 4 6
Kr ó l .  Q ł  ó w n v  U r z ą d  p o b o r o w y .

M rs M o r y  M e y e r  z d o m u  S m ith  z L o n d y n u  
»na z a s z c z y t  [uw iad om ić  W y s o k ą  S z la c h t ę  P o l 
sk ą ,  i£ p r z y j m u j e  d o  s ieb ie  na p e n s y ą  pan ienki ,  
m ający  d o  s z k ó ł  t u te j sz y c h  u c z ę s z c z a ć  i n a d m ie 
n i a ,  i/, na j ła tw ie jszą  b ę d ą  m ia ły  s p o s o b n o ś ć  n a u 
c z e n ia  się  j ę ą y j ^  f r a n c u z k ie g o  i a n g ie lsk ieg o ,  
J i ły lk o  u  niej w  u ż y w a n iu  b ę d ą c y c h .  B liż sz y c h

w i a d o m o ś c i  p o w z ią ś ć  m o żn a  p o d  Nr. 28.  p r z y  
u l i c y  F r y d e r y k o w s k i e j .

N o w y ,  b a r d z o  w y g o d n y  i m o c n o  z r o b io n y  
p o ja z d  c a ł o k r y t y ,  l a k  u r z ą d z o n y ,  iż go  r o z b i e 
r a ć  m o ż n a ,  j e s t  na sp rzedaż  tanio  u  

k o w a la  W i i k c ;  p r z y  ul M a g a z y n o w e j  Nr. 1.

Jozefa Tomas*CMSlta,
P o  p o w r o c i e  z  L i p s k a  p o le c a m  się  W y s o k i e j  

S z la c h c ie  i S z a n o w n e j  P u b l ic z n o ś c i  ł a s k a w y m  
w z g l ę d o m .  Z n a lc ś ć  m ożna u m n ie  : k a p e lu s z y  
s t r o j n y c h ,  ka p o tek ,  c z e p k ó w  n e g l i ż o w y c h ,  c z e p 
k ó w  s t r o j n y c h ,  t u p e t ó w ,  k o ł n ie r z y k ó w  h a f to 
w a n y c h ,  c z e p k ó w  p r a w d z i w y c h  b a t y s t o w y c h ,  
r ę k a w i c z e k ,  n a j n o w s z e  f a s o n y  m a n t y l ,  ja k o  i 
r o b ie n ie  s u k ie n ,  w s z y s t k o  to  w  n a j n o w s z y m  
g u ś c ie  i p o  c e n a c h  n a ju in ia r k o w a n s z y c b ,

M ie sz k a m  p r z y  u l i c y  B er l iń sk ie j  p o d  Nr. 11. 
w  d o m u  Pani M ie lęc k ie j .

P o z n a ń ,  dn ia  1. P a źd ziern ik a  1816.
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